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„G-zeta Przemyska“ wy- 
chodzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 
Przedpłata wyni: 


tak w miejscu 
jaki z przesyłką pocztowa 


rocznie 6 zł, — ct. 
półrocznie Sn — . 
kwartalnie la AD m 
miesięcznie — „ 55, 
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Rzymsko-katolickie. 


W niedzielę 18. K. 6 po Wielk. No 5 
W poniedziałek 19. Piotra Cel. Znam. 


We wtorek 
W Środę 


20. Bernarda Sen. 
21. Heleny król. 


Przegląd polityczny, 


Przemyśl, d. 17. maja 1890. 

Na mocy uchwały zebrania mężów 
zaufania strejkujących robotników rozpo- 
czynają w Pradze rokowania między fabry- 
kantami a robotnikami. W razie przyjścia 
do porozumienia, strejkujący powrócą dziś 
do pracy. Zadania ograniczono do y go- 
dzin dziennej pracy i podwyższenia płacy 
o 30%. — 
Dnia 14. b. m. rozpoczęły się w par- 
lamencie niemieckim rozprawy nad proje- 
ktem do nowej ustawy wojskowej. Rozprawy 
te rozpoczął minister wojny Verdy du Ver- 
nois, wykazując w krótkich słowach potrzebę 
ustawy, a zaraz potem przemawiał za przy- 
jęciem jej hr. Moltke, ujemne zaś jej strony 
starał sie wykazać dep. Richter. 

Cesarz niemiecki bawi obecnie w 
Królewcu. W czasie obiadu dworskiego 
wniósł cesarz toast na powodzenie Prus 
wschodnich, jako prowincyi będącej ko- 
lebką dynastyi, a zarazem jednym z głó- 
wnych filarów państwa. 


W rokowaniach odbywających się między 
Anglią a Niemcami względem ścisłego od- 
graniczenia sfer obustronych mteresów w 
środkowej Afryce zaszła nagła przerwa. 
Nadzwyczajny wysłannik Anglii Percy An- 
derson wyjechał z Berlina i udał się do 
Londynu po nowe instrukcye. Predmiotem 


sporu zdaje się być linia północnej granicy! 


sfery iuteresów niemieckich. 
Przez zdobycie Lindi, o którem do- 


nosiły już najświeższe telegramy, utraciło | 


nietyłko powstanie arabskie ostatni punkt, 
o który się opierać jeszcze mogło, ale stały 
się zarazem Niemcy teraz dopiero rzeczy- 
wistymi panami całej przydzielonej im 
części zanzibarskiego wybrzeża. Teraz też 
dopiero posuwać się będą mogli swobodnie 
w głąb kraju, którego organizacyą wewnę- 
trzną i przyswojeniem go kulturze niemiec 
kiej ma się głównie zająć Emin basza, o: 
czywiście przy pomocy Wissmanna, który 
pozostanie naczelnym komendantem siły 
zbrojnej. 


Korespondent wiedeński Timesa prze- 
słał dziennikowi swemu wiudomość zaczer- 
pniętą, jak utrzymuje, z „najlepszego źró: 
dła,* że car zaniechał zupełnie dotychcza- 
sowej swej polityki zbliżenia się do Francyi 
i postanowił trzymać się dawnej polityki 
rosyjskiej, polegającej na ścisłej przyjaźni 
Rosyi z Niemcami, co, zdaniem pomienio- 
nego korespondenta, może spowodować 


zupełnie nowe ugrupowanie się mocarstw. | 


Ajencya północna donosi, że prasa 
rosyjska wyraża zdumienie, iż po nader 


„NUMA ROUMESTAN, 


Powieść z tranenskiego 
Alfonea Daudet'a. 


20) (C d.) 

Odsunawszy zasłonę, pojawilsig w ja- 
snem świetle wpadającem przez otwór drzwi, 
smukły Valmajour w towarzystwie starca 
nizkiego wzrostu, o wygolonej twarzy, po- 
chylonego, suchego i spalonego słońcem, jak 
schorzała latorośl winna. Ojciec i syn, zacho. 
wali sig podobnie Audibercie zupełnie o- 
bojętnie w obec gości i po krótkiem przy wita» 
niu zasiedli za stołem, naktórymustawiono tak- 
że prowianty przywiezione przez Roume- 
stana i Hortenzję. Stary Valmajour pochła- 
niał łakomym wzrokiem te pańskie specya- 
ły. Roumestan nieumiejąc sobie wytłuma- 
czyć tej obojętności rodziny Valmajourów i 
chcąc rozruszać zamkniętych w sobie wło 
ścian, zaczął opowiadać o wrażeniu, jakie 
wywołał w ubiegłą niedzielę występ Valma- 
joura syna. 

— Ho... ho 1.... mruknął stary, widocz: 
nie zadowolony i zajadając oliwki — za moich 
młodszych czasów dawano mi także nagrody 
za grę na tamburynie. Uśmiechnął się, a twarz 
jego miała w tym uśmiechu ten sam wyraz 
wstrętny, jak twarz córki przy poprzednim 
wybuchu gniewu. Audibert'a usiadła na ply- 
tach kamiennych przed kominem trzymając 
talerz na kolanach, bo chociaż była gospo- 


Grecko-katolickie. 
Sip. HL 5 


Przemyśl, Niedziela 18. maja 1890. 


AABLA PRARN 


Biuro redakcyi w kamieniey p. Qiżowakiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 


Żydowskie. 


cz. kr. 


Joanna Boh. 
fsaji Pr. 


pokojowej mowie tronowej cesarz niemiecki 
podczas bankietu w  Krolewcu wygłosił 
tak wojowniczą mowę. Zdumienie jest tem 
większe, ile że cesarz Wiihelm ma zamiar 
odwiedzić Rosyę. 

W akademi Moskwą 


rolniczej pod 


mowanie studuntów. 


Król Milan przybył do Belgradu i za- 
mieszkał w pałacu królewskim. 

Dziennik urzędowy ogłasza ustawę o 
zaprowadzeniu loteryi klasycznej. Czysty 
zysk przeznaczony jest na podniesienie 
gospodarstwa narodowego. dniem wcza 
rajszym wszedł w życie zakaz sprzedaży 
zagranicznych losów w Serbii z wyjątkiem 
losów zagranicznych pożyczek panstwowych. 
Sprzedaż zagranicznych promes wzhroniona 
została bezwarunkowo. 

Sąd wojenny w procesie l'anicy ze: 
brał się d. 15. b. m. przed południem. Po 
ukonstytuowaniu się wywoływał przewodni- 
czący oskarżonych, każdego zosobna. Pierw 
szy wystąpił Panica, który oświadczył, iż 
onegdaj dopiero dostał obrońcę. Kilku o- 
brońców, którzy także dopiero onegdaj zo- 
stali powołani, żądało adroczenia, 

Rozprawę odroczono następnie do 3. 
(20) maja). 


¡nO EE EEC EA ZEE 


Im dalej w las. tem więcej ÚNZOW. 


Niechajże teraz p. minister rolnictwa 
¿2 pomocą awego programu socyalno reli- 
gijnego wyleczy dwie choroby Społeczne: 
jantisemityzm i soeyaliz m, choroby, 
|które nartują uietylko pomiędzy robotnika, 
'mi i nadgryzły stau trzeci, leez ponieważ 
są zarażliwe, dostały się także do zwartych 
szeregów klasy urzędniczej; oczywista, że 
mamy ta na oku tych urzęduików, a jest 
¡ich najwięcej, co pensya swoją liczą na setki, 
a nie na tysiace. W pięcin poprzednich ar- 
tykułach omówiliśmy dokładnie zmiany e- 
|konomiczne , jakie powstały i powstaną 
niezawodnie w skutek ruchu robotnicznego, 
udowadniając w ostatnim artykolc zatytu- 
łowanym „Między młegem a kowadlem”, że 
podniesienie płacy dziemnej robotnika odbije 
wielki kapitał na stame Średnim, podnosząc 
cenę artykułów wyprodukowanych, sby tym 
sposobem wyrównać uszczerbek powstały w 
docbodach zmniejszonych na razie podwyż- 
ką kosztów produkeyi. Urzędnik niższy sto- 


dynią domu, wierna zwyczajom Prowancyi 
nie usiadła by za nic wspólnie z mężczy- 
znami do stołu. — Z ciekawością i uwagą 
przysłuchiwała się rozmowie, a gdy zaczęto o- 
powiadac o zabawie ludowej w arenie, wstrzą: 
sła gniewnie głowę Ją nie cicszyła gra na 
tamburynie, bo jej matka zeszła z tego po 
wodu do grobu... Tamburyn przystoi tyl- 
ko pijakom i i nicponiom, przeszkadza w 
pracy i kosztuje więcej, jak przynosi, 

— Niechaj więc Valmajour przybędzie 


zawieszono na rok szkolny 1890/91 przyj-. 


Rok IV, 


Cena ogłoszeń : 


po 5 et, za miejsce wier- 

sza drobnego druku. Cena 

drobniejszych ogłoszeń po 

2 et. od słowa. Cena ogło- 

szeń najwów po 1 et. od 
słowa. 


Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmuje: Administracya 
Gazety przemyskiej. 


Rękopisów nie zwraca Bi 
Listów niefrankowanych 


[AM 


g s `a 
FA A od godz. + 7. 
i 


f 


y» nie przyjmnje si. 
A = = ———— 
f Wschód słońca. k | Odmiany księżyca | domniemany stan 
A g. 24 m. t . | powietrza. 
4 g. 23 m. | Nów dnia 18. o godz. 9 min. 52. 
UW 22m. Pogoda niestała, 
4 e. 21 m. . K 53 m. 


stownie do swoich dochodów zalicza się do 
stanu średniego i podziela z nim wszystkie 
cierpienia ekonomiczne. Dawniej i teraz 
nawet jeszcze wstepowano do urzędu w ną- 
dziei uzyskania pewnego chleba. U- 
rzeduik, chociaż ograniczony na pensyą, 
| patrzył ze spokojem w przyszłość, miał 
jeż > 4 egzystentya, zapewniony dosta: ' 
itni chléb codzienny. Teraz zmieniło się 
wszystko; ceny pomieszkań, Żywności, o 
pato, światła, obuwia, ubrania i tysiąca in- 
(nych drebnostek poszły w górę. pensya zaś, 
pozostała ta sama. Pennyś jest wprawdzie 
"pewną, chleh jednak, ktory daje, nie p e- 
wny. Jakżeż można bowiem od urzędnika 
| pobierającego roczną peusyą “00, 900 lub 
1000 zł. wymagać, aby mieszkał, żył, ubie- 
rał się i wychowywał dzieci odpowiednio 
swemu stanowi, jeślr ta suma, n. p. w Prze- 
myślu. źaledwo na opędzenie konłeczaych po- 
trzeb życia wystarczy. Urzędnik taki podobny 
iest aktorowi przy koczującej trupie, który 
na scenie gra role królów i książąt, a w domo 
praymiera z głodu. Urzędnik reprezentuje: 
państwo na zewnątrz i otacza go pewien 
'pimbus, u siebie za urzędem zazdrości rze- 
mieślnikowi dostatku i snu niektopotliwego, 
|chociaż ostatni nie ma pewnego chle-. 
iba. — Cóż dziwnego przeto, że w tej ūpo- 
'śledzonej klssie, której nie jest obey ruch 
obecny, budzi się uiechęć ku wielkiemu ka 
pitałowi stanowiącemu o eenach targowych, . 


Hal” Dank. 


Połączone frakcye prawicy a z nią 
Klub polski zwyciężyły. Na posiedzeniu 
¡czwartkowem poselskiej Izby Rady państwa 
została wreszcie załatwiona sprawa in 
demnizacyi galicyjskiej. Przedło 
żenie rządowe, na opuszczenie naszemu kra: 
jowi długu indemnizacyjnego w wysokości 
106 milionów, zostało przyjęte znaczną 
większością głosów. Deputowani z lewicy, 
klub Coroniniego i dep. Lienbacher sta- 
wiali wniosek na przejście do porządku dzien: 
nego i odesłanie tej sprawy przed trybunał 
państwowy. Wniosek ten upadł przy d w u- 
krotnem imiennem głosowanin 
159 głosami przeciw 139, a tem sa- 
mem zostało przedłożenie rządowe przyjęte. 

Życzenia Galicyi, ponawiane bez przerwy 
od czasow bachowskich zostały ziszczone, 
dług sporny od roku 1857 i przez lat dzie- 
siątki wlokąca się kwestya załatwiona. 

Przed zapadnięciem uchwały walczono 
zacięcie. Deputowani Lienbacher i Beer 
przemawiali przeciw, dep. Zeithammer i 
Madeyski za przedłożeniem rządowem. 
Mowa Lienbachera była świetna, pełna 
dowcipu.zacięcia i głębokich prawniczych po 
glądów : cięcie za cięciem odpierał Madey- 
ski zimno. objektywnie ze stanowiska jurysty 
zbijał argumentacye przeciwnika, a wszcze- 
gólności zapatrywanie, jakoby projekt rzą 
dowy był darem dla Galicyi. Między innymi 
zaznaczył Madeyski, że Galicys na pod: 
stawie pierwszego patentu cesarskiego zno- 
szącego Dañszczyzng ma prawo domagać się 


rodzi antisemityzm, i że urzędnicy w prze- 
wrocie socyalnym spodziewają się także zna. 
leżć swoję rachubę i poprawę losu. Rieda 
jest złym doradcą, o logice nie ma mowy. 
gdy się żołądek kurczy, a hasłem chwili sa 
antisemityzm i socyalizm. 

Na to nie ma innej rady, jak tylko 
usuniecie dorazne powodów do niezadowo- 
lenia, Aby stan urzędniczy utrzymać na wy- 
sokości zadania, które ma Spełniać, należy 
go zrobić materyalnie niezawisłym, to jest: 
podwyższyć pensye urzędnikom odpowiednio 
do zmian ekonomicznych, jakie spowodo- 
wała walka robotników z wielkim kapita 
łem. Inaczej stau urzędniczy wzmocni sze 
regi niezadowolonych i do fermeutu w czwar- 
tym stanie przystąpi prawie cały stan trzeci, 
a wtenczas trudnem będzie zażegnanie bu- 
rzy, która kłębiąc się na horyzoncie od 
czasu do czasu zahuczy grzmótem, hbłyśnie. 
„łyskawicą. 


Miesięcznie? dorzucił stary. 
— Nie, dziennie ! 
Wieśniacy osłupieli. Gdyby ktoś inny, 


anie —- „Monsu Numa”, — deputowany i| 
członek rady generalnej, coś podobnego 
powiedział, miano by to za żart lub za kpiny, 
tak jednak przedstawiała się sprawa inaczej, 
Warto się nad nią zastanowić... sto trzydzie-. 
To nie drobnostka., 
Młody Valmajour skłaniał się do wyjazdu:: 
(siostra tylko ostrożna i niedowierzająca, 


do Paryża.. odpowiedział na to Roumestan, pragnęła otrzymać od Roumestana zape- 
— zaręczam. że tam swoją grą dorobi się, wnienie na piśmie, dla tego też spuszcza- 
| fortuny... l zaczął opowiadać wieśniakom, jąc oczy, z miną Świętoszki zaczęła ora 
jak Paryż jest żądny podobnych nowości, | wiać sprawę. Valmajour jest do prowadze 
stawiając za przykład powodzenie kobziarza |nia gospodarstwa niezbędny, zarządza prze-! 


ojca Maturyna w dramacie: — La Close- 
rie de genêts. — A przecież tamburyn Pro 
| wancyi lekki, zgrabny, przewyższa o całe nie 
¿bo bretrońską kobzę, niezgrabna i piskliwa, 
instrument stworzony chyba na to, aby 
przygrywać na mim do tańca dzikim Eskimo- 
som nad 
Paryżanki usłyszawszy tamburyn będą prze- 
padać za tarandolą. Flortenzya potwierdzi: 
ła słową Roumestana, a Valmajour dumny 
z tych pochwał usmiechał się i podkręcał wą- 


— Ileż mógłby mój brat zarobić? - 
zapytała Audiberta. Roumestan namyslil 


oznaczyć... — Co najmniej od stu do sto 
trzydzieści franków... 


wybrzeżem morza l.odowatego., 


sa ze zwycięzką miną — „beau Nicolas*. | 


się przez chwilę... — Dokładnej sumy trudno | 


cie majątkiem i obrabia sam rolę i winnice, 
gdyż ojciec słaby już i wiekowy. A cóż ona 
pocznie ze sobą. W Paryżu będzie Val-: 
majour osamotniony i gotów pieniądze, któ- , 
re zarobi roztrwonić. — Gdy mówiła o pie 
niądzach, drżał jej głos, zdawało się jej, że 
widzi setki franków, że je chwyta i że je | 
chowa do skrzyni. 

— jedzcie z nim razem — zauważał 
Roumestan. 

— A co będzie z domem? 

Wypuście w dzierżawę, lub sprze 

dajcie !.-.? Z powrotem kupicie cos lep. 
szego. 


Numę; umilkł, gdyż pojął, iż zakłóca niepo. 


Hlortenzja spojrzała z wyrzutem na, 


opustu alugu indemnizacyjnego, że zarzuty 
dep. Jaworskiego, podniesione przeciw 
biurokracyi austryackiej są zupełnie słuszne, 
gdyż działała ona wrogo przeciw krajowi, a 
duch jej był tak zepsuty, iż cesarz Józef 
nawet daremnie z nią walczył. Ten sam duch 
przemawia przez usta dep. Lienbachera 
„operojącego za pomocg surogatów logicznej 
argumentacyi” z zamiarem sprawienia wra- 
zenia na zewnątrz. Nie rozchodzi się tutaj 
o darowiznę, tylko o dotrzymanie kra- 


jowi słowa danego przez cesa 


rza. Mowę dep. Madeyskiego przy- 


jęła prawica oklaskami. 


Klub polski zwyciężył, za tyle powol- 
ności i uległości dla gabinetu dano krajowi 
nagrodę. Czy jednak ta nagroda odpowiada 
wyświadczonym usługom i czy zmaże grze- 
chy „popełnione przez naszą delegacyę W 
s io, tego nie wiemy. — Na azie ,Hab' 

ank,” 


chwili, odchodząc od przedmiotu, rzekł: 


,— Pieniądze nie są jeszcze wszystkiem.., 


jeśli w waszem obecne położeniu jesteście 
szczęśliwi... — My szczęśliwi! — ., przer- 


rwala Audiberta. .... — o! gorzkiem nasze 
Życie i ciężkie teraz czasy. — Zaczęła na 


nowo żalić się na upadek gospodarstwa, na 
szkody w winnicach, na śmiertelność jedwa- 
bników i na żmudną pracę w skwarze sło- 
necznym, która nic nie przynosi i zabija 
człowieka przed czasem .... Mają wpraw. 
dzie nadzieję otrzymania spadku po wuju 
Pouyfourat osiadłym przed trzydziestu laty 


„w Algierze, Algier jednak daleko za morzem, 


w Afryce .... źmyślna Audiberta w mnie- 
maniu, ze nagłą zmianę zapatrywan Numy 
spowodowało jakieś niewłaściwe i nieostroż- 
ne słowo i chcąc Roumestana sprowadzić 
na temat poprzedni, zwróciła się z iście 
kocią uprzejmością do brata, prosząc, aby 


¿dla uczczenia panienki, która była tak łas- 


kawą przybyć do nich. zagrał na tambu- 
rynie. 

bodstęp udał się. Przy pierwszym już 
werblu tamburyna i pierwszym srebrnym 
tonie piszczałki, wpadł Numa w uniesienie. 
Valmajour grał przed chatą i oparty o brzeg 
cysterny pod dzikiem drzewem figowem, 
w ubraniu zapylonem, z obnażonymi ra- 
mionami i odsłoniętą piersią brunatną, 
wyglądał stokroć lepiej, jak w arenie, 
gdzie stroj Świąteczny nadawał mu po- 


trzebnie spokoj tych uczciwych ludzi. Po | zory linoskoka. Prastary rytm ludowej pieśni 


2 
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2 poselskiej Izby Rady Państwa. 


Dalszy ciąg posiedzenia z d. 13. bm. 

Przy rubryce „najwyższy trybunał” za- 
brał głos pos. młodoczeski Vnszaty, wytacza 
jac skargi na rząd, iż sądy w Czechach na 
podania czeskie odpowiadają po niemiecku. W 
sądach na Szląsku dzieje się to samo, ze świa- 
dkami odbywaja się przesłuchania i spisują 
się protokóły w języku niemieckim. Mow cu 
wnosi rezolucyę, wzywającą administracyę SĄ 
dowa, aby przy Senacie w najwyższym try- 
bunale utworzono osobną grupe dla spraw w 
języku czeskim traktować się mających. Re 
zolucya zestala należycie popartą poczem u 
chwalono odnośną rubrykę. 

Na południowem posiedzeniu nie zeszła 
jeszcze kwestya ugody czesko-niemieckiej z 
pierwszego planu. Przy rubryce „zarząd są- 
dowy w krajach koronnych* zabrał najpierw 
głos pos. Kokoschinegg ze Styryi, poczem 
przemawiał min. Schönborn, którego mowę, 
skierowaną głównie przeciw wywodom Va 
szutyego, przyjmowała lewica oznakami sym 
patyi. Co do gerinauizacyjnych zapędów, ja- 
kie zarzucił Vaszaty admivistracyi sądowni- 
czej, stara się minister usprawiedliwić postą- 
powanie sądów w Czechach w poszczególnych 
wypadkach, 

Mowca staje w obronie Riegera, które- 
mu Vaszaty zrobił zarzut, że przy układaniu 
warunków ugody postąpił lekkomyślnie. 

Następnie rozwodzi się minister nad a- 
gitacya młodoezeską w Narodnich Listach i 
rzekomo fałszywymi przez redakcyę tego dzien: 
nika rozpuszczanymi wieściami. 

W dalszym ciągu dyskusyi zabierał głos 
poseł Meuner, domagając się numerus claw- 
sus adwokatów. 

Po zamknięciu dyskusyi jako mowea 
generalna contra przemawiał Menger, oświad- 
czając się przeciwko numerus clausus adwo- 
katów i przeciążeniu urzędników sądowych. 

Na tem posiedzeniu nchwalono cały 
budżet ministerstwa Sprawiedliwości, a nadto 
rozdziały „najwyższa Tzba obrachunkowa,” 
„etat pensyjny*, „subwencye i dotacye dla 
gmin i funduszów krajowych.“ 

Izba załatwiła na wieczornem posie- 
dzeuiu pozostałe rubryki budżetu, poczem 
przyjęła ustawę finansową bez dyskusyi w 
drugiem i trzeciem czytaniu Dochody wynoszą 
według ustawy finansowej 548 820.006 złr., 
wydatki 540,303.085. 

Posiedzenie d. 14. bm. 

Izba poselska rozpoczęła obrady o godz. 
4, po południu i po przyjęciu uoweli do u- 
stawy o podatku budowlanym w brzmieniu 
chwalonem przez lzbę panów, a odrzuceniu 
wniosku względem obniżenia podatku do- 
imowo-czynszowego z 26'/, na '24 procent, 
przystąpiła do rozpraw nad przedłożeniem o 
indemnizacyi galicyjskiej. 

Ref. wiekszocci Zeithammer powołuje 
się na przedłożone Izbie sprawozdanie i za- 
strzega sobie głos ostatni. 

Ref. mobiejszości Beer wspomina prze- 
dewszystkiem o różnicy jurydycznych zapa- 
trywañ na tę kwestyę i powołuje sig na uczy- 
nione w swoim czasie w parlamencie r. 1848 
przez Smolkę oświadczenie, iż „kwota od 
szkodowania będzie dla każdego kraju spe- 
cyalme obradowaną i z funduszów kraju u- 
morzoną. W Galicyi nie natrafi to na tru- 
dności.* 

Mowca w imieniu lewicy stawia wnio 
sek, aby sprowatrybunalowi państwa została 
przekazana. Polacy powinni się równie pod- 
dać judykaturze trybunału państwa. Jeśli 
trybunał zawyrokuje na ich korzyść, naten- 
czas wolni będą od wszelkiego długu, a je- 
sli trybunał oświadczy się za państwem, 
wówczas mogą być przekouani, iż przy przy: 
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budził zwaliska oblane purpurą zachodzą- 
cego słońca z wiekowego uspienia. Lotem 
skowronka wzbila sig nuta po nad cichą 
okolicą, po nad wyżyny, po nad stoki gór, 
spiekłą ziemię, winnice, modrzewie, lecąc ku 
niebu czystemu bez chmurki, obloczka. Wiatr 
przycichł, słońce u skłonu szkarłaciło łańcuchy 
pagórków, w dolinach i załomach skał 
tworząc jeziora z płynnego porfiru i złota. 
Nieboskłon cały skrzył się i błyszczał, jak 
gdyby naciągnięto na nim strony żarzącej liry, 
których dźwięk drżący zdawał się odbrzmie- 
wać w świergocie ptasząt szukających miej- 
scaspoczynku w liściastych krzewach i w wer- 
blu tamburyna. 

W niemym zchwycie, usiadłszy na 
szczątkach muru zamkowego, wsłuchała 
się Hortenzya w tę nutę. Główka jej ro- 
mantyczna śniła dziwne widziadła. Przed 
okiem duszy powstał z gruzów stary zamek 
z wierzami i bramami, po wysokich kruż- 
gankach przechadzały się piękne damy w 
sukniach powłóczystych o matowej cerze. 
Ona zaś sama przemieniła się w księżniczkę 
Baux z pięknem, średniowiecznem imieniem 
a ten, który grał na tamburynie, był księciem 
Valmajour w przebraniu włościańskiem. 

Gdy ostatnia przebrzmiala nuta — 
„Adonc la chanson finie“, jak piszą kroniki 
o dawnych minstrelach, zerwała Hortenzya 
gałązkę granatu z purpurowem kwieciem i 
wręczyła ją Valmajourowi jako nagrodę za 
rycerską serenadę. 

(C. d. n.) 
— | 


szłych układach spotkają się z tą życzliwo: 
ścią i względnością, jaka się nilezy Galicyi 
z powodu jej wiclkości, obszaru i niekorzy 
stuego położenia ekonomicznego. Mn'euam, 
iż Polacy nie powinni d puścić, sby ciężył 
ua pich zarzut, iż prostą większością głosów, 
może nie zawsze w godny sposób pczysza- 
na, dali sobie u zyoié podarunek ze strony 
p: stwa. 

Minister Zaleski, zabierając głes podvie- 
kowal Beerowi za spokojny, umiurkowany 
i przedmiotowy sposób traktowania tej kwe- 
stji i wyraził życzenie, «by i dalsza dys- 
kusya w tym ramym poważnym tnis u- 
trzymaną była. Mewca ui: zamierza dety- 
kać strony jurydycznej, gdvź ta, jak to sam 
Beer zuzpacził, należy przed inne forum. 
Radby jeno zastunowić się tutaj, czy ta u- 
geda, proponowana przez rząd, a to celem 


dliwą i korzystną, Miuister daje pogląd na 
dzi*je wykupna powinrości poddańczych w 
Galicyi. Patent z dnia 17. kwietnia 1848 


Iroku jest niezwykłym i pamiętuym aktem. 


Byłto raczej manifest, nie patent cesarski. 
Byłoby wielkim błędem, gdybyśmy cbcieli 
oceniać sprawę indemuizacyi galicyjskiej 
wyłącznie ze stunowiska prawnego, a po- 
minęli jej stronę politvezaą i bistoryczna. 
Minister Herbst oświadczył w 1862 rokn, 
że decydujacym względem przy rozstrzy- 
gniecia sprawy indewnizacyjnej może być 
tylko ostatni ustawodawczy akt, u aktein 
tym jest właśnie najwyższe postanowienie 
z roku 1857, które przemawia b z kzględnie 
na korzyść niuiejszeg" przedłożenia rządo- 
wig. 

Projekt ugody, wniesiony przez mini- 
sterstwo obecne, zgadza się więc najzupeł- 
piej % poprzednimi i w kwesti indemui 
zacyi galicyjskiej widzimy obok siebie opi- 
uie ministrów Bacha, Brestlu, Herbsta, Auers- 
perga, Lussera i Taaffego. 

Dep. Derschata we własnem i w i- 
mieniu swoich towarzyszy politycznych 
(niemiceko-uarodowe zjednoczenie) oświad- 
cza, iż głosować będzie za przekszaniem 
sprawy trybuuałowi pań tw:, aby nie nad- 
|werężsć jednolitego stanowiska tych wszyst- 
kich, którzy są przeciw przedłożeniu. Wła- 
ściwie powiuienby głosować za przejściem 
do porządku dziennego. 

Wśród ogólnego natężenia uwagi za- 
brał z kolei głos prezes Koła polskiego dep. 
Jaworski. Zaznacza on, iż przedunot uiniej- 
szy jest ważuy nietylko z powodu, że bądź co 
bądz idzie tu o tyle milicuów, ale także, 
ponieważ opozycya usiłuje i w prasie i w 
parlameucie zrobić z tego kwestvę polityczną 
i podbarza opinię publiczuą przee.w Galicyi, 
Ta opinia publiczną chwyta si; na oślep 
bajki, że Galicya nie czyui zadość zob.w:a- 
zaniom swoim, Ze bogaci się kosztem peń- 
stwa. Ci sami, którey rozsiewaja tę b.jke, 
uie wierzą w nią; ci zaś, którzy wierzą, 
czynią tak, ponieważ jest im z tem wigo- 
dniej i korzystniej (brawo). 

Nastepuie rozwija mowca ogólny po- 
glad na rokowania w kwestyi iudemniza- 
cyjnej, przedsiębraoe do początku konstytn- 
cyjnej ery i krytykuje ostro biurokracys 
austryackg. 

M.wca zwraca się dalej do lewicy, 
która się mieni liberaloa i powiada: Nazy- 
wacie sie liberałami, a bronicie dzieła nie- 
sumiennej biurokratycznej samowoli. 

Mowca zaznacza, iż on i jego towa- 
rzysze polityczni po ugodzie czeskiej spodzie- 
wali się ogólnego porozumienia stronnictw. 
Mowca podziękował w końcu sprawozdawcy 
Zeithammerowi za jego trudy i pełną ofiar- 
ność w usługach sprawiedliwości. 

Przewodn. Chlumecky przerwał na 
krótką chwilę posiedzenie, poczem zabrał 
głos dep. Magg. Rozpoczął od tego, żo Izba 
stoi w ebwili pod wrażeniem ważnej mowy, 
ważnej zarówno przez wzgląd Ra osobistość 
samego mowcy, przywódcy stronnictwa pi- 
ważnego, jak i dla plomieunego eutnzyazmu 
jego. W dłuższym wywodzie zastrzegał się 
następuie przeciw przypuszczebiu, jakoby 
lewica ubiegała się o względy Kała polskie- 
go. Polemizując w dalszym ciągn z wywo- 
dami dep. Jaworskiego v papływowej biu- 
rokracyi w Galicyi, zawezwał mowca ławę 
ministeryalua, aby „zaprotestowała przeciw 
tym insynuacyom.* W końcu motywował 
wniosek mniejszości. 

Po Maggu przemawiał dep. Guiewosz. 
Tenże oświadczył, że pretensye Galicyi do 
odbioru wszystkich kwot, przez nią dotych- 
czas zapłaconych z tytułu indemnizacyi, są 
pod wzgledom prawnym zupełnie uzasadnio- 
ne. O jakimś prezencie dla Galicyi mowy 
nie ma, na odwrót natomiast kraj przyjmn- 
jąc tę ugodę, składa państwu znaczną część 
praw swoich w ofierze. Osobiście tedy był 
mowca zawsze przeciw przedłożeniu, skoro 
jednak ono raz już weszło do lzby, to trze- 
ba wreszcie je załatwić (Oklaski z prawicy). 

Dep. Knotz przemawiał przeciw przed- 
łożeniu, a 7a odrębnem stanowiskiem Gali. 
cyi. Za to przywołał go przewodniczący do 
r.eczy, a gdy mimo to mowca po kilkakroć 
odbiegał od przedmiotn, odebrał mu p. 
Chlnmecky głos. 

Muwa dep. Kowalskiego obracala się 
około tezy, że słów monarszych nie wol- 
no fułszywie tłumaczyć, ani też krytykować. 
Lud ruski przysięga na te słowa. Chętnie 


__GAZETA PRZEMYSKA z d. 18. maja 1890. 


uregulowania kwestvi spornej, jest sprawie. | 


Nr. 40. 


poniesie on ofiary, aby raz tẹ kwestye ubić 
i aby nie myślano, że Galicya żąda podarków. 

Na wniosek Naberzoja zamknięt, dys 
kusyę i wybrano mowcami jeneraluymi: pro 
Madejskiego, contra Lienbachera. 

Posiedzenie dnia 15. bm. 

O godz. 1 po pełudniu rozpoczęły sie 
w dalszym ciągu obr. dy nad przedłożeniem 
indemnizacyjuem. Juko jen. mowca contra 
zabrał głos dep. Lienbacher. Omawiał on 
racz przedewszystkiem ze stanowiska pra- 
wniczege. 

Mowca polemizował dalej z zarzutami 
Jaw: rskicgo Go do austryackiej biurokracyi 
w Galicyi i zaznaczył iż zarzuty te nie pc- 
chodzą ze etrony nieuprzedzenej. 

Kiñezy tem, że ni ztąd vi zowąd ma 
sie darować Galieyi 100 milionów. Dlacze- 
góź sprawę tę tak nagl: przyśpieszają? Nie 
wiem, jaki powód skiomł rząd do wniesie- 
nia tego przedłożenia, — Lecz w każdym 
razie rząd osiagual jedno: albo zerwanie 
żelaznego pierścienia, albo utratę zaufania 
wielkiej liczby niemieckich wyborców do 
swych posłów. 

Jako jvu. mowca pro przemawiał dep. 
Madeyski, poczem zabierali głos referent 
mniejszości Beer i większości Zeithammer, 

W głosowaniu imienuem przedłożenie 
indemnizacyjne przyjęto 159 przeciw 139 
gl som. 

Przeciwko przedłożeniu głosowała cala 
lewica (4 wyjatkiem posłów Waguera i l'op- 
pora z Bukowiny), klub Coroniuiego prawie 
cały, Zallinger, Lienbacher, Oberadorfer, 
oraz antisemici. Za przedłożeniem P.lacy, 
którzy stawili się w komplecie, klub staro 
i młodo-czeski, klub Hohenwarthu i kilku 
posłów, nienależących do żadnego klubu. 
Klub br. Brandisa nie wziął udziału w glo 
Bowaniu. 

Posiedzenie dnia 16. bm. 

Suess i tow. interpelowali ministra fi- 
nansów w sprawic utrzymania i popierania 
handlu winem w Wiedniu. 

Na tem posiedz' piu przyjęto w trze- 
ciem czytaniu ustawę o galicyjskim fuudu- 
s.u indemnizacyjnym 153 głos. przeciw 118, 


Sprawy miejscowe. 


Ustępującej Radzie. 


W miniony wtorek po raz ostatui za. 
siadła dawna Rada w wielkiej sali magi- 
stratu na krzesłach przyozdobionyeh godłem 
niedźwiedzia. Szczupła była liczba zebra- 
nych pp. radnych; tylko 19 jawil. się, aby 
wysłuchać pożegnalnej mowy zwierzebnika 
gminy i powziąć na ostatniem pusiedzeniu 
uchwałę cmentarna. Na galeryi pustki, Po 
uchwaleniu budowy muru około starego 
cmentarza, rozszerzenia drogi ba cmentarzu, 
budowy koszar i wspinalni dla straży po- 
żarnej miejskiej i kilku jeszcze inpych rzed- 
miotów podrzędnego znaczenia, zabrał do- 
tychezasowy uaczelnik gminy p. dr. Ale: 
ksander Dworski głos i w dłuższem prze- 
mówieuiu roztoczył przed Rada obraz obe- 
enego staba miasta, rozwój takowego, stan 
majątku miejskiego, co uczyniono, czego sa 
niechano i co w przyszłości uczynić wypada. 

Obraz nakreślony przez p. uaczelniku 
gminy jest, co za dziwne zrządzenie losu, 
wiernym odbiciem szeregu artykułów umiesz- 
czonych w Gazecie pod tytułem: „Przed 
wyborami do nowej Rady miejskiej*. Pan 
uaczelnik przyznał bowiem, że dla braku 
funduszów ustępujaca Rada nie zdzisłała 
miele, mianowicie, że bruki pozostawiają 
wiele do życzenia, że nie mamy wody do 
picia, że brak nam budynków na pomiesz. 
czenie szkół, że sprawa oświetleuia miasta 
nie jest dotad załatwiona, że ciężar kwate 
runkowy rośnie, że i t.d., i t. d. wreszcie, 
że na uowej Radzie cięży zadanie zaradzenia 
tym wszystkim brakom i że ou w tej przy- 
szłej Radzie, jako radny szeregowy spełni 
swoje obowiązki sumiennie. Na pochwałę 
ustępującej Rady podniósł p. naczelnik je 
dynie, że nie zaciągnięto długn znacznego, 
że pomnozouo liczbę lamp naftowych do 
300 płomieni, że binro sanitarne wzmocniono 
u jeducgo lekarza i że straż posarua miej- 
ską podniesiono do siły 20 ludzi. 

To pożegualne sprawozdauie p. bur- 
mistrza, w którem i (razecie poświęcono 
słów kilka, o których y wrodzonej skromności 
zamilczymy, nie można nazwać dodatniem. 
Ustepujaca: Rada nie rozumiała swego za- 
dania, nie dorosla mu i trzymajac się zasad 
wstecznej oszczęduości, podwórcowej gospo- 
darki, dla braku ducha ekouemicznej iui- 
cyatywy, ograniczyła się tylko ua sympto- 
matycznej łataninie. Miastu nasze, trzecio- 
rzędny gród kraju, wyglada też strasznie 
połatano, a nowa Rada, jeśli nie ma być 
powtórną, stereotypową Edycyą ust ;pującej, 
musi się z jej popiołów odrodzić prawdzi- 
wym feniksem. Oszczędność kramarska i 
uiezaciąganie długów, sa zaletą małego 
włodarza góspodarującego w irdebkacb, wiel- 
kie municypya, a takiem jest Przemyśl, uie 
powinny się wzdrzgać od zaciągania długu 
nawet znacznego, jeśli przeznaczony on jest 
na cele lukratywne, jeśli nim można pod- 
nieść zdrowotność miasta, komfort i este- 


tyczay wvglął. Złym i rozrzutuym gospo- 
darzem uie możua nazwać tego, który, aby 
umniejszyć procent śmiertelności z zacią- 
gnietej pożyczki stawia wodociągi, buduje 
kauały, brukuje ulice, wyprowadza dla dzia- 
tav budynki szkolne, pomnaża straż bezpie- 
czeństwa i oświetla miasto. Tak użyta po- 
życzka bowiem podnosi dobrobyt, pomnaża 
dochody i spłaca się sama bez nałożenia 
100 procentowego dedatku od podatków bbz- 
pośrednich i nie obarcza nikogo. 

Nie mamy zresztą pa celu stawiać dvi: 
siaj jakichś programów dalszej gospodarki 
miejskiej i udzielać wskazówek nowej Ra- 
dzie, która we wtorek dnia 20. b. w. przy: 
etapi do swego ukopstytuo» ania, uważaliśmy 
tylko za nasz obowiązek, jako pisma miej- 
seowego, poddić poważnej krytyce słone 
pożegnalne p. uaczeluika miasta do ustepu- 
jacej Rady i pożeguać ją tikże od siebie, 
Nie od rzeczy będzie wspomuieć na tem 
micjseu, że z ustępujacą Radą ustępuje na lat 
32 widowui samorządu gminuego dwóch pp. 
radnych, odzuaczających się między swymi 
kolegami śmiałością słowa i samoistnością 
poglądów, są nimi pp. Józef Jarolim 
ilgnacy Podłuski. Niestety nie mo. 
gli obok siebie kupić więcej im podobnych, 
a szkoda, bo wteuczas p. naczelnik miasta 
w swem sprawozdaniu nakreśliłby może 
obraz jaśniejszy i mniej smetuy o rządach 
miasta, a nasze słowo pożegnalne byłoby 
może cieplejszem. 


O wyborach w „Sokole“ przemy- 
skim zamieściliśmy w poprzednim numerze na- 
szej Gazety w rubryce „Sprawy miejscowe” ob. 
szerne uwagi Kuryera Polskiego. Krótsze, lecz 
także dosadne słowa poświęca temu przedmiotowi 
Kuryer Lwo:rski na samym wstępie swej kro- 
niki w Nrze 136 z dnia 17. bm. Dziennik ten 
pisze: „Obrzydliwe intrygi opanowały 
„Sokoła“ przemyskiego. Donieslismy, że zastępcą 
prezesa został przy równości głosów wybrany lo- 
sem p. Pisiewicz (Zygmunt), człowiek ruchliwy i 
energiczny, który ma niepoślednie zasługi około 
tej instytucyi, Przeciwnicy jego zapomnieli się 
jednak do tego stopnia, że gromadnie teraz wy- 
stępują z towarzystwa i wszelkimi sposobami 
zniewalają innych członków do opuszczenia sztan- 
daru, Powody tej agitacyi są czysto prywat- 
nej natary, a wynik może być taki, że sto- 
warzyszenie się rozbije. Jest to objaw strasznie 
żle świadczący o wyobrażeniach na sprawę pu- 
bliczną, o duchu obywatelskim, Jeśliby nie na- 
stąpiło wnet jakie opamiętanie pożądane, naten- 
czas upraszamy „Sokołów* przemyskich, aby się 
zdali na sąd „Sokoła* lwowskiego, a mianowicie 
na arbitrium naczelnika Durskiego, bo istotnie 
wstydem jest takie rozprzężenie,* 

Z pomyłki zaszłej w druku poda- 
łiśmy w sprawozdaniu z posiedzenia Rady miej- 
skiej z d, 13, bm., że odmówiono prośbie p. Jana 
Adamowskiego o pozostawienie walącego się domu. 
Uchwała ta jednak nie dotyczy domu p. J. Ada- 
mowskiego tylko domu Jana Adamskiego. 


KRONIKA. 


Podziękowanie. Naczelnictwo straży o- 
chotniezej pożarnej składa niniejszem Radzie nad- 
zorczej kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników 
w Przemyślu wyrazy szczerego podziękowania za 
udzieloną subwencyą w kwocie 50 zł. Adolf Amort, 
naczelnik w. r. Wacław Reger adjutant w. r. 

Przypominamy, że dziś odbędzie się 
walne zgromadzenie delegatów powiatowej kasy 
dla chorych, o godz. 11 przed południem w sali 
magistratnalnej. 

W hoteln „Victoria“ dzisiaj koncert 
promenadowy z nader urozmaicouym programem. 

W parku restauracyjnym na Zamku dziś 
wielki koncert 24. p. p. Odegraną zostanie mię- 
dzy innymi uwertura Moniuszki „Bajka.“ 

Wycieczka Sokoła dozna zwłoki. Wy- 
dział tego towarzystwa nowo wybrany, pragnąc 
członkom wspierającym sprawić przyjemność dla 
wszystkich członków, tak pożądaną solidarność 
obudzi* — zamierzył urządzić wycieczkę do salin 
i parku w Lacku za Dobromilem. Wyslani tam 
dełegaci Wydziału przekonalisię atoli, że wycieczka 
do Lacka jest na teraz niemożliwą. Prawdo- 
podobnie nrządzi więc Wydział wycieczkę w inną 
stronę. 

Komitet teatralny stowarzysz. „Gwia- 
zly“ przygotowuje przedstawienie sławnej sztuki 
G. Ohneta: „Właściciel kuznic“ (Le maitre des 
forges). Dzień przedstawienia nie jest jeszcze o- 
znaczony. 

Dla zawiązania chóru Sokoła sa 
w tokn energiczne przygotowania i starania. 

Drugie przedstawienie sztnki „Kościu- 
szko pod Racławicami* w środę dnia 13. b. m. 
nie ustępywało w niczem pierwszemu. Całość wy- 
padła gładko i udale, a licznie zgromadzona pu- 
bliczność darzyła występujących hneznymi okla- 
skami, na które wszyscy w przedstawieniu współ- 
udział biorący rzetelnie sobie zasłażyli, Istotnie 
publiczność nasza powinna być wdzięczną Towa- 
rzystwu dramatycznemu i jego członkom za po- 
wtórzenie przedstawienia tak mozolnego i grają” 
cych nnżącego, jakiem jest sztuka „Kościuszko 
pod Racławicami.“ 

Wpisy do Sokoła przemyskiego 
po ostatniem walnem zgromadzeniu 28. kwietnia 
b. r. odbytem, napływają licznie. Podczas tego 
zgromadzenia Sokół przemyski liczył 185 człon- 
ków, obecnie ma 250 członków, z których zale- 


Nr. 40. 


dwie szósta część, mianowicie 43 członków zgłosiło 
awe ustąpienie z towarzystwa. Gdyby ustąpienie 
to stało się faktem dokonanym, liczyłby Nokół 
jeszcze 207 członków, a więc o 22 członków 
więcej, jak przy zgaśnięciu mandatu starego Wy- 
działa. liczba 207 członków niebawem wzrośnie, 
bo ustępujący 43. członkowie nie wszyscy z 
przekonania podpisali się na owej zbiorowej proś- 
bie do Wydziału, owszem wielu takich, co pod 
naciskiem lub z rozkazu podpisać się tam wbrew 
własnej woli musieli, niezawodnie nawróci się 
do towarzystwa, jak się tylko uspokoją na- 
miętności przewódców przeciwnej partyi w Sokole. 
Oprócz nawróconych przybędzie Sokolowi jeszcze 
spora liczba nowych członków, jak to już z wielu 
sfer zapowiedziano. Gniew obrażonej ambicyi wy- 
wołał bowiem reakcyę u bezstronnych ludzi, którzy 
oceniając sprawy Sokoła z przedmiotowego, a nie 
podmiotowego stanowiska uważają wybór nowego 
Wydziału jako odpowiedni dla dobra towarzystwa, 
szczęśliwy dla samej rzeczy chociaż niesmaczny 
dła osób pojedynczych. 

Rewizor policyi rządowej p. Spang przy- 
trzymuł przedwczoraj Jana Węgrzyna, indywiduum 
niebezpieczne, Ścigane listami gończymi Bądów 
karnych w Krakowie i we liwowie. Jan Węgrzyn 
popełnił mnóstwo oszustw, przedstawiając się po 
domach prywatnych ludziom łatwowiernym jako 
adwokat, lekarz lnb architekta. Jana Węgrzyna 


odstawiono do sądu w Krakowie, gdzie się z nim; 


rorprawia. 

Nieproszonych gości, którzy się w nocy 
z wtorku na środę włamali do dystrybucyi w ka- 
mienicy L, Sebwarza i zabrali tam tytoń, cygara, 
cukier i różne odzienia, schwyciła już policya, a 
wraz z nimi zacną rodzinę Feuerów trudniących 
p zawodowo nabywaniem i przechowywaniem 
kradzionych przedmiotów. Szanowne towarzystwo 
osadzono w cieniu. 

Amator kostyumów teatralnych i 
kusztownej broni, zagościł w nocy z czwartku 
na piątek do garderoby Towarzystwa dramat. na 
Zamku i wytłoczywszy szybę w oknie za pomocą 
haka lub drążka, gdyż wstępu broniła silna krata, 
ściągnął z wieszadeł 4 kostynmy teatralne war- 
tości około 100 zł. i karabelę wartości nad 50 zł, 
wypożyczoną z grzeczności Towarz. dram. przez 
p. dr. T. 

Kronika brukowa. Czwartek był dniem 
fatalnym dla przemyskich rzezimieszków. O godz. 
81), rano przytrzymano na ulicy Jagiellońskiej 
zarubnika, który skradł tandetnikowi pare spodni 
i kamizelkę, zaś o god. 3 po południu przydybano 
pewnego włóczęgę na usiłowanej kradzieży wina 
z piwnicy w kamienicy p. Giżowskiego. Sługa p. Gi- 
żowskiego, brutal prawdziwy, uderzył tak silnie 
pięścią złoczyńcę w twarz, że schwytany upadł pra- 
wie bez zmysłów na ziemię. burzylo to do żywego 
widzów tej przykrej sceny, a szczególnie żołnierza 
77. p. p., któremu należy się zasługa przyare- 
sztowania umykajacego złoczyńcy. Sarkano głośno 
na policyę, zawsze nieobecną tum, gdzie jej po 
trzeba. O godz. 3 bowiem nie było stójkowego 
na ulicy Mostowej, mimo szumnego programu in- 
spektoratu policyi o porządku służbowym polieyi, 
który w swoim czasie był ogłoszony w Gazecie. 

Pożar. Wo środę d. 13. bm. o godzinie 
10 w nocy zapalił się dach na piwnicy browaru 
bakończyckiego. Pierwszy na miejscu stanął od- 
dział roboczy 10 p. p. załogującego w obozie 
barakowym Nr. 4 przy trakcie Dobromilskim. 
Żołnierze, wedle danych przez p. kapitana (zumo 
wskazówek, zerwali pokrycie gontowe dachu nie 
ogarnięte jeszcze płomieniem i położyli tem tamę 
dalszemu szerzeniu się ognia. Straże pożarne ocho- 
tnicza i miejska przybyły do ognia o g. 10'), w 
nocy. Akcyą ratunkową kierował naczelnik straży 
ochotniczej p. A. Amort. Pożar ugaszono rychło. 
Przy vgniu był obecnym także burmistrz miasta 
p. Dr. Aleksander Dworski. Ogień został prawdo- 
podobnie podłożony. Szkoda jest nieznaczna, gdyż 
budynek był zabezpieczony. 

Nieszczęśliwy wypadek. Przy pożarze 
dachu na piwnicy należącej do browaru w Ba- 
kończycach w środę dnia 14. bm. wydarzył się 
p. Gustawowi Jeleniowi nieszczęśliwy wypadek. 
Spiesząc do ognia chciał przeskoczyć rów zaro- 
śnięty trawą, w ciemnościach jednak chybiwszy 
skoku wpadł do rowu tak niefortunnie, że złamał 
kość sprycbową u prawej nogi. Pierwszej pomocy 
lekarskiej udzielił p. G. J. obecny na miejscu 
wypadku lekarz miejski p. Dr. Tadeusz Dworski. 
Z godnym uznania pospiechem dostarczyła wojsko- 
wość z wszelką gotowością noszy ze « szpitala 
garnizonowego, na których p. (+. I. odniesiono 
do domu. 

»mierć z własnej winy poniósł pod 
kołami wozn nałudowanego materyatem budowla- 
nym w miniony piątek przed południem włościa- 
nin niewiadomego nazwiska. W stanie podpiłym 
bowiem zamierzając wydostać się na wóz toczący 
ię szybko ulicą Jarosławską, włożył nogę w tylne 
oło, które mu takową zgruchotało i rzuciło pod 
óz, gdzie drngie koło przechodząc przez klatkę 
piersiową, połamało żebro i wbiło odłamki w 
płuca. 

W sprawozdaniu o walnem zgroma- 
dzenin przemyskiej kasy zaliczkowej rzemieślni- 
ków i rolników w Nrze 39 Gazety z d. 15. bm. 
zaszły pomyłki w cytrach i inne usterki, Prostu- 
jemy je przeto następnie, — Udziały członków 
wynosiły w r. 1889 nie 70.945 zł., tylko 72.945 zł. 
78 ct.; Fundusz rezerwowy wzrósł nie do sumy 
10.692 zł, tylko do sumy 10,524 zł, 26 ct, 
Fundusz inwalidów i wdów przedstawia w rze- 
czywistości kwotę 37.913 zł. 66 ct., wkładki 
oszczędności zaś 127.951 zł, 29 ct. (Obrót ka- 
sowy doszedł sumy 1,140.919 zł. 54 ct. Czysty 
zysk w kwocie 5.749 zł. 28 ct. oddaje na dy- 
widendę kwotę 4 045 zł. 9 ct. Kwotę 1.304 zł. 
29 ct. a nie 304zł. 29 ct. przekazano pod roz- 


|szkolnej. — Jest nią pierwsza krajowa le- 


(zastępy dziatwy zawdzięczają swe zdrowie, 


'wiały pohyt z nim iunych dzieci, 2. Świa- 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 18, maja 1890. 


porządzenie Rady nadzorczej. Wreszcie nie uznano 


fesyą wykonuje. 

Zmarli. Juljanna z Kałużniackich Liwczak, 
zmarła dnia 16. bm. w 81 roku życia. — Feliks 
Albertowski emerytowany komisarz c. k. straży 
skarbowej, zmarł dnia 16. b. m. 

Pożar w Engelsbran przy Dobromila zni- 
szczył we czwartek 15. b. m. około godziny 4 
popołudniu trzy domostwa. Nieostrożność miała 
być przyczyną nieszczęścia. 

Przewodnika przemysł. Nr. 19 z 15, 
bm. zawiera: 1) M. Niesiołowska: O rozmaitych 
sposobach reklamy przemysłowców, kupeów i rę- 
kodzielników (dokończenie). 2) Oswald Obogi: 
Wiedeńskie domy mieszkalne. 3) E, Bach i M. 
Mayerberg: () robotach ręcznych kobiecych (do- 
koñezenie). 4) Rady i wskazówki. 5) Kronika. 6) 
Krajowy przewodnik adresowy. 7) B. Różański: 
O racyonalnem odzywianiu się ludzi pracujących 
(tejleton). 8. (głoszenia (inseraty). 


f Włodzimierz hr. Rusocki b. poseł 
sejmowy z większ. posiadł. okr. Lwowskiego,by- 
ły prezes galic. Towarzystwa kredyt. ziemskie- 
go, prezes Wydziału Galic. Kasy oszczędności 
zmarł we Lwowie 15, bm. licząc lat 72. Po- 


Przybywającego cesarza powitano okrzy- 


wystawowego książę Colloredo i wiceprezy- 
denci hr. Falkenhayn i hr. Ferdyuaod Kin- 
sky odprowadzili monarchę do pawilonu ce- 
sarskiego, gdzie prezydent miał przemowę, 
w której zaznaczył z naciskiem, że produk- 
cya rolnicza jest podstawą dobrobytu mo- 
narchii i że odr. 1866 nie było w Wiedniu 
Żadnej wystawy rolniczej i podziękował ce- 
sarzow: za przyjęcie protektoratu. 

Odpowiedź cesarza opiewała : Z rado- 
ścią przyjąłem pod szczególną moją opiekę 
wystawę rolniczo-leśniczą. Jestem przekona- 
ny, że wystawa złoży dowód wielkiego po- 
stępu w ostatniem dziesiątku lat na szerokie 
polu kultury krajowej. Jej powodzenie nie»: 
chaj będzie bodżeem do usiłowań i pracy w! 
przyszłości. Z tym życzeniem ogłaszam wy- 
stawę za otwartą. Po przedstawieniu dyrekcyi 
i generalnego komitetu cesarz przeszedł przez 
sale wystawy. Ze strony Węgier powitali mo- 
narchę prezes wystawy hr.Dessewffy z wice- 
prezesami Lndwikiem Tiszą i Aladarem An- 
drassym. 

Bal polski w Londynie na korzyść 
dokniętych głodem w Galicyi włościan odbył 


grzeb odbędzie się w poniedziałek 19. bm. 

Dla dzieci. Szybkim krokiem zbliża 
się sezon kąpielowy. — ll»ż to matek z 
troską i niepokojem wyczekają tej pory, 
niepewne, czy będą w stanie ratować to, 
co ich sercu jest najdroższe — swe dziecko. 
Czyż każda jest w możności podjąć koszto- 
wne knracye i podróże ? 

Dzięki ofiarności zacnych serc, powstała 
w kraju uaszym instytocya, mająca właśnie 
ua celu wywełanie do kąpiel chorej dziatwy 


cznicza kolonja rymanowska, której już całe 


a muze i życie. 

Jakkolwiek wszy tkie zasoby pieniężne 
dotychczas zebrane, «brócone być musiały 
na budowę własuego dla kolouji domu w 
Rymanowie, komitet nie waha się podjąć 
usiłowań, celem wysłania i w tym roku ku- 
lonji skrofulicznej dziatwy szkolnej obojej 
płci do cadownych niemal kąpiel tamtej- 
szych, tem bardziej, gdy główna część budynku: 
ma być na lipiec gotowa. — Komitet ten 
bowiem przekonany jest, iż mimo liczuych 
ufiar, składanych w rb. na rzecz dotkniętych 
gledem, znajdzie się jeszcze tyle serc szla- 
cbetnych, które i mulnczkim ginąć nie da- 
dzą i pospieszą z datki m na rzecz I. kra- 
jowej i jedynej dotąd leczniczej kolonji w, 
Rymanowie. 

Liczba bowiem wysłać się mających 
dzieci zawisła będzie od zebranych fnndu- 
szów. D.konywujaca się zaś budowa i do- 
tychczasowe reznltaty tak lecznicze, peda- 
gogiczne jak administracyjne, uwidocznione 
w sprawozdaniach rocznych leczniczej ko- 
łonji rymanowskiej, najważniejszym są do- 
wodem, ze grosz, złożony na te lostytycye, 
na marne uie idzie. 

Wszelkie datki przysyłać można ua 
ręce skarbnika leczniczej kolonji rymanow- 
skiej, pana Wł. Zontaka (Lwów — Muzeum; 
hr. Dzieduszyckiego) lub za pośrednictwem 
redakcyi pism, których poparciu w przewa- 
żnej części rozwój iustytucyi naszej zaw dzię- 
czamy. 

Podanie o przyjęcie do lecznicz”j ko- 
lonji odesłać należy na ręce sekretarza ko- 
mitetu, dr. Józefa Zulińskicgo (Lwów, ul. 
Tad. Zulimskizgo |. 6.), najdalej do końca 
maja rb. : 

Do podania dołączyć należy: 1. Swia- 
dectwo lekarskie, że nczeń czy uczennica 
jest skrefuliczna i potrzebuje karacyi wód 
jodowych, że wszakże nie posiada żadnych 
ren, wymagających szpitalnego traktowania 
j opatrunkn; nie jest kaleka. potrzebującym 
specyalurgo dozoru, i nie posiada żadnych | 
wstrętnych wyrzutów, którehy uniemożli- 


dectwo szkolne dobrego prowadzenia się. 
3. Świadectwo ubóstwa — jeżeli uczeń czy 
uczevica stara sie o bezpłatne pomieszczenie 
lab za zoiżoną opłatą. 
Kandydaci, mogacy wnieść całkowitą 
opłatę, uwolnieni są od tego świadectwa. 
Ponieważ lecznicza kolonja rymanow- 
ska jest krajową, mogą się więc ubiegać o 
pomieszenie w tejże uczniowie wszystkich 
szkół w krajn bez względu na obrządek. 
Pobyt w kolonji jest 5-tygodniowy. 
Podania po 30. maja uwzględuione nie 
będą. 
Wszystkie dzienniki proszone są o la- 
skawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia. 
Wystawa rolniezo-lesna otwartą zo: 
stała uroczyście przez cesarza, jako protekto- 
ra w obecności arcyksiążąt Karola Ludwika, 
Franciszka Ferdynanda d'Este, Franciszka 
Salwatora, księcia Filipa Koburskiego, — 
ministrów : hr. Kalnok'ego, Taaffego, Bauera, 
Kallaya i wszystkich miuistrów austrysckich. 
Z ministrów węgierskich byli obecni i hr. 
Szapary, Bethler. br. Orezy i najwyżsi urzę 
dniey dworsey. Następnie stawili się licznie 
członkowie ciała dyplomatycznego, między ni- 
mi książę Reuss z cala ambasadą. Obecne 
było nadto prezydyum obu [zb rady państwa, 
wielu posłów z obu połów monarchii, przy- 


się d. 25 kwietnia, pod osobistym protekto- 
ratem księcia i księżny d' Argyle, Lorda 
Harrowby i pani Burdett Couts, prezesowej 
komitetu Dam polskich, które zorganizowały 
przed rokiem wystawę robót kobiecych w 
Glasgowie, a na czele których stoi znana 
tak zaszczytnie w kraju naszym p. Aniela 
Giełgudowa. Bal wypadł Świetnie tak pod 
względem doboru toalet, jak i licznego zgro- 
madzenia najsłynniejszych piękności z całego 
Londynu. Bawiono się do 4 zrana. Dochód, 
wynoszący około 50 funtow szterlingów, ma 
być niebawem nadesłany do Krakowa przez 
p. Jazdowskiego, niestrudzonego sokretarza 
Towarzystwa Przyjaciół Polski (Litterary 
Association of the friends of Poland), który 
na ten bal powrócił umyślnie ze Rzymu. Do- 
prowadzenie do skutku i całe powodzenie: 
balu zawdzięczać należy staraniom pani M.' 
Gregor, panny lzy Detkens, oraz pani Fran-: 
ciszkowej i Adamowej Giełgudowej. 


Dział ekonomiczny 


Bank związkowy stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. 
11. | 

Ważniejsze, ale też znaczniej trndniej- 
sze zadanie czeka Bank związkowy w dwóch 
ianych działach wytkniętych statntem czyn. | 
ności tj. w interesie parcelacyjnym i na 
polń popierania przedsiębiorstw przemysło- 
wych, bandlowych i rolniczych. Niewątpli- 
wie, że obydwa powyższe cele posiadają 
dla interesów ekonomicznych kraja niezmier- 
nie doniosie znaczenie, przyznajemy również, 
iż potrzeba nam hardzo do pokonania pa- 
nującej w społeczeństwie martwoty i ospa- 
łości energicznej i Śmiałej inicyatywy ze. 
strony bankn, — nie wolno nam jednak za- 
milczeć o traduościach i niebezpieczeństwach, 
jakie z natury rzeczy łączą się z podobną 
akcya hankowa; obowiązkiem naszym prze- 
strzedz zawczasu ivicyatorów, ażeby nie na- 
razić instytucyi na straty, a publiczności ua | 
zawód i zuiechęcenie do przedsiębiorstw te- 
go rodzaju. 

Parcelacya majątków ziemskich nwa- 
żamy w stosunkach naszego krajn, przy sil- 
nym prądzie emigracyjnym ladności wło- 
ściańskiej, wobec nierównomiernegu rozsie- 
dlenia tej laduości, gdy corocznie zdarzają 
się wypadki przechodzenia majątków w 
obce ręce — za rzecz pożyteczną, a nawet 
konieczną zarówno ze stanowiska interesów 
drobnej, jak większej własności. Nie tylko 
tam, gdzie dziedzic znaczniejszej posiadłości 


praktycznem kierownictwem przystąpić mógł 
za inwalidę p. Józefa Bienię ponieważ pro- | krzykami Hoch! Eljen! Prezydent komitetu | do akcyi w całym kraju, gdyby zdołał InZzne 


te prądy zorganizować, sknpić rozprószone 
siły kolonizacyjne lndności włościańskiej i 
z pewnym planem przeprowadzać parcelacyą 
tam, gdzie ona ma racją bytu i gdzie po- 
trzebuą jest dla rozwojn ekonomicznego o- 
kolicy. Przykład kilka drobnych „Towa- 
rzystw ochrony własności ziemskiej,” zwła- 
szcza zaś Towarzystwa limanowskiego do- 
wodzi, iż praca w tym kierunku podjęta 
może przynieść pomyślne reznltaty i nie 
przedstawia tak nadzwyczajnych trudności, 
jakich się powszechnie n nas lękano. Od 
zasobności nowego banku, a więc vd wyso 
kości funduszu akcyjnego, tndzież od zdol- 
ności dyrekcyi zależeć będzie, czy dział 
parcelacyjny odpowie oczekiwaniom. Nam 
sie wydaję, iż kanitał akcyjny 500.000 zł. 
nie może w żaden sposób wystarczyć do 
prowadzenia interesu tego na szerszą skalę, 
że więc otwarcie działu powyższego nastą- 
pić powinno dopiero w chwili, gdy kapitał 
bankn przez dalszą emisya akcyj odpowie- 
dnio się podniesie. 

Popieranie przedsiębiorstw przemysło- 
wych, w czem sie mieści głównie pośredni- 
czenie lnb udział w zakładania fabryk, na- 
bywanie i pozbywanie koncesyj na różne 
bndowy komunikacyjne itp., wymaga prze- 
dewszystkiem dokładniej znajomości sto- 
sunków ekonomiczoych Galicyi, waranków 
rozwoju różnych gałęzi produkcyi krajowej, 
dalej wielkiej przezorności obok pewnej 
rzutkości i śmiałości w naczelnem kierowni- 
ctwie Bankn. Od wyborn odpowiednich o- 
sobistości na dyrektorów instytucyi zależeć 
będzie przedewszystkiem, czy bank potrafi 
stać się silną podporą i dźwignią budzącego 
się tu i owdzie do życia przemysłu krajo- 
wego, czy zdoła — co jest ważniejszem — 
pobudzić liczne sfery Jndności do zakłada- 
nia i popierania nowych przedsiębiorstw. 
Wybór dyrekcyi zdecyduje niewatpliwie o 
przyszłych losach instytncyi, wpłynie on 
stanowczo aa opinię ogółu, zachęci lnb od- 
stręczy kapitalistów, ułatwi lub utrudni nie 
tylko subskrypcyę pierwszych akcyj, ale e 
misye dalsze, od których rozwój przyszłego 
Bankn będzie w znaczne! części zależał. 

Związek stowarzyszeń wybrał szczę- 
śliwie rok bieżący na założenie bankn. Mi- 
liony indemnizacyji propinacyjnej powinnyby 
ułatwić bardzo pozyskanie pierwszych akcyo- 
narynszów zwłaszcza, że subskrypcya ogra- 
niczy się do niewielkiej sumy '/, miliona 
zł Nowa iostytacya kredytowa oddać może 
rzetelne i wielkie społeczeństu naszemu n- 
słngi, jeżeli, nie sluzac żadnej koteryi, po- 
wierzoną zostanie nczciwemu, zdolnemu i 
umiejętnemu kierownictwu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Józef Jarolim. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi ud Redakcy!. 


Nadesłane. 


Zmiana lokalu. 

Z dniem 1. maja b. r. przeniosłem 
moją pracownię i skład obuwia na ulieę 
Kolejową Nr. 101 do domu 00. Ke- 
formatów. Teofil Wójcicki, 


KWIZDY PŁYN 


przeciw gośćcowi 

środek wzmacniający, przed i po wielkich 
trudacb i zmęczeniu. — Cena 1 zł. Pra- 
wdziwym wtedy tylko edy jest zaopa- 
trzony znaczkiem ochronnym jak podo- 
bizna obok, Na składzie we wszystkich 
aptekach, codziennie wyseła sig pocztą z głównego 
składn Apteki cyrkularnej w Korneuburgu obok 
Wiednia. 


Kancelarya adwokacka 


ziemskiej nie może się z różnych powodów 
przy ojcowiźnie utrzymać i gdzie zachodzi 


obawa przymusowej lab dobrowolnej sprze- 


daży obcym żywiołom, nie tylko w okoli- 
cach, gdzie systematyczna kolonizacya wiel 
kich obszarów leży w iuteresie narodowym 
posiada rówuież parcelavya olbrzymie Zua 
czenie ekonomiczne w tych częściach — 
przeważnie wscboduich — Galicyi, gdzie 
wielkość i stosunki folwarcznych warsztatów 
produkcyi roluiczej nie odpowiadają dzisiej- 
szemu, znacznie zmienionemu trybowi go- 
spodarstwa. Istnieje tam mnóstwo badź za 
dużych, bądź nie dobrze skomasowanych 
posiadłości, dla których jedynem wyjściem 
z obecnego położenia jest częściowa lub cał. 
kowita parcelacya, połączona z arondacyą i 
nowym, praktyczniejszym podziałem gruntów. 

Prąd parcelacyjoy występuje jnż dzi- 
siaj dość siluie tak ua wschodzie jak na 
zachodzie kraju. Według obliczeń Dra Le- 
wickiego, podanych w latowym zeszycie 
Ekonomisty polskiego, przechodzi obecnie 
roczuje w przecięciu około 7,000 morgów 
wartości przeszło 1,000.000 zł. z rak wiek- 
szej własności w posiadanie włościan. Są 


) 


HUBERTA FREYBERGERA 

emer. radcy c. k. wyższego Sądu krajow. 

i radcy Sądu obwodowego w Przemyślu 

otwarta 

w dnie powszednie od godz. 8 do I rano 
i od godz. 3 do 7 po południu, 

we święta od godz. yg do 12 przed połudn. 

umieszczona 

na parterze narożnego domu dawniej p. 

Gumowskiego, obecuie p. Piskorza, (tuż o- 

bok apteki spadkobierców Bajera). 


Drobne ogłoszenia. 
2.000 do 3.000 bez ryzyka i kapitału 


zakładowego nadarza się zarobić gospodarzom, 
sekretarzom, kupcom iagentom, w ogóle tym wszy- 
stkim, którzy mają obszerne znajomości, a to: 
przez przyjęcie intratnego zastępstwa. Bliższych 
wiadomości można zasiągnąć pod adresem Mercur 
w Ekspedycyi Anonsów I. Danneberg. Wiedeń 
I. Kammpfgasse 7. Listy należy wystosować w ję: 
zyku niemieckim. 


EB 300 cetnarów metrycznych siana ma do 
sprzedania zarząd dóbr Ożomla poczta i stacya kolei 
Sądowa Wisznia. Odległość od tej ostatniej 5 kil. "TRG 


KARABELA z napisem na ostrzu 
„Jezus Marya Józef”, z głownią wysadzaną perłowa 


to cyfry poważne, które powinoyby zwrócić 
uwagę publiczną na tę żywotuą sprawę. 


byli także burmistrz Wiednia Prix na czele 
delegatów rady miejskiej, reprezentanci świa- 
ta uczonego, kół przemysłowych, kupieckich 
i. t. d. 


Oddział parcerlacyjny Banku związkowego 
| miałby szerokie pole do zbawiennej dla kraju 
działalności, gdyby z odpowiednymi kapita- 
łami, fachową znajomością rzeczy, i pod 


konchą w pochwie safianowej, w okucin  rzeżbio- 
nem, skradzioną została wraz z kilkoma kostru- 
mami z garderoby teatru letniego na Zamku w 
noeyz 14. na 15 bm. Ktoby powziął o takiej kara- 
beli wiadomość, raczy o tem donieść Admito yi 
Gazely. Znalazca liczyć może na magrode. 
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